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Warunki pracy aktora na przestrzeni lat
W PRL-u teatr w odbiorze społecznym był bardzo wysoko postawionym. Aktorzy byli
właściwie trochę pieszczeni przez władzę. I to było nie najgorzej płatne, znaczy bez
przesady, ale... Oczywiście, że w porównaniu z zarobkami aktorów z zachodu, to w
ogóle nie ma porównania. Pamiętam jeszcze ze szkoły, jak świętej pamięci Hanka
Bielicka wróciła z Paryża, gdzie spotkała się, jak mówiła, ze swoją wielką przyjaciółką
Wierą Gran, która była kiedyś w Polsce, śpiewała i tak dalej… Ale właśnie to był
komentarz pani Hanki Bielickiej, że ona będąc w Polsce właściwie gwiazdą pierwszej
wielkości, grała wszędzie, lubiana, kochana przez całą Warszawę i tak dalej, to kiedy
pojechała do Paryża i spotkała się z panią Wierą Gran, mówi: „Wiera Gran za jeden
wieczór  bierze  więcej,  niż  ja  zarabiam przez  miesiąc  w Polsce".  A  Wiera  Gran
występowała w kabarecie paryskim kilka razy w miesiącu. Więc to były takie różnice.
W tej  chwili  jesteśmy na etapie takiego właśnie, powiedziałbym, trochę dzikiego
kapitalizmu. I znów, oczywiście, że są koledzy aktorzy, którzy zarabiają krocie, ale to
jest mała grupka. To są ci, którym się udało. Oczywiście, ja im nie zazdroszczę, broń
Boże, bo każdy nosi buławę w plecaku i komuś się udaje, komuś się nie udaje lub
mniej udaje. Ale taka jest prawda, że generalnie rzecz biorąc aktorzy klepią biedę. Bo
po prostu to jest to, co powiedziałem na początku, jest bardzo dużo aktorów, bardzo
dużo szkół, bardzo dużo sposobów dostania się do teatru. I w związku z tym, po
prostu te pensje... Jeszcze ci, którzy się załapią na etat w teatrze, no to wprawdzie
niewiele, ale mają systematycznie, co miesiąc, jakąś tam pensję plus ubezpieczenie
socjalne i jakieś tam dodatki. Ale przecież olbrzymia armia aktorów jest bez etatów.
Tak że te warunki są ciężkie i aktorzy łapią się wszystkiego byle parę złotych zarobić
na utrzymanie siebie, ewentualnej rodziny. Więc, to już nie jest ten zawód, który był w
PRL-u. Oczywiście ja pomijam wszystkie sprawy polityczne, bo to przecież nie o to
chodzi, ale sam byt, gwarancja w pewnym sensie bytu w PRL-u była zupełnie inna,
niż jest w tej chwili, oczywiście na rzecz PRL-u. Bo jednak... Oczywiście, ja znów
mówię  od  strony  twórczej.  Na  przykład  mówiło  się,  że  „No  co,  no  i  tak  pensję



dostanę. Nie muszę nic robić, nie muszę się jakoś specjalnie starać. Nie muszę
nawet  dbać  o  ten  swój  własny  warsztat  aktorski,  bo  i  tak  pensję  dostanę.  No,
najwyżej nie zagram czegoś tam, bo po prostu okaże się, że jest to dla mnie za
ciężkie zawodowo, ale i tak pensję dostanę". Dziś jest konkurencja. Na każdą rolę
jest kilka osób. Gdybyśmy porozmawiali z dyrektorami artystycznymi teatrów, to oni
mówią, że podań aktorów o ewentualnie przyjęcie do teatru to mają pełne teczki. Tak
że, to jest po prostu inaczej. W tej chwili jest po prostu inaczej. Może zdrowiej, bo
wymaga to pewnych wyrzeczeń lub po prostu wypada się z tego zawodu.

 
Data i miejsce nagrania 2012-03-15, Lublin

Rozmawiał/a Marek Nawratowicz

Redakcja Maria Radek

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


